




SPEKTAKL Sen Eurydyki powstął w oparciu m ię d zy inny­

mi o poemat C z e sł aw a M l ł o s zą Orfeusz i Eurydyka. jeden 

z ostat nich poematów napisanych pr zez po e tę. Miłos z 

po słu ż y ł się tutaj jednym z na 1 pię k ni ej s z ych i najbardziej 

tragi cznych mitów greck ich . by ro z li c zy ć się z w łasną , 

osobi s tą tragedią - ze śmierc ią ukochanej i ony Carol. 

kt óre j z adedykował niniejszy utwór. Śm i erć najb l i ż s zej 

osoby. obl ec zona w mit ologiczne szaty, st aje s i ę dla art y­

sty preteks tem do postawienia fundamentalnych pytań 

o sens ż yci a. o wi arę. o granice pośw i ę cenia dla sztu ki. 

To swego rod zaju credo Mił osz a. jego spowied ź, tym bar­

dziej pr z ejmująca. ź e sam poeta z marł w niespełna dwa 

lata po jeJ napisaniu. Sen Eurydyki to przedstawienie in ­

terdyscyplinarne (s łowo. ruch, muzyka na żywo , wideo) 

Pod stawowym z ał ożeniem ca ł ego projektu (spe ktaklu. 

panelu dyskusyjnego, warsztatów) była wieloaspektowa 

prezentacja osoby C zesława Milosza oraz jego sztuki. Ta ­

kie podejś cie do twó rc zości polskiego Noblisty stworz yło 

n i ecod z ienn ą moż liwo ść nawią z ania dialogu pomięd z y 

• artystam i teatru , badac zami literatury, blisk imi współ­

pracowni kami poet y i public z nością Projekt z akładał 

po szer zenie w spółpracy międ z yregionalnej i międ z y ­

narodowej . Pow s tał w kooperacji Klubu Zak z twórccim1 

z Polski oraz z Grecji. 
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- u r odziła się 

w Kanadzie w 1960 r. Studiowa ł a w Szkole Tańca 

w Grecji I w Londynie. Od 1984 r mieszka i pra­

cuje w lerapetra na Krecie. W 1991 r brała udział 

w Festiwalu Tańca A'Expressive w Chanii ze 

spektaklem Dejeuner du Matin z międzynaro­

dowym, uznanym choreografem Faniadakisem. 

Od tego czasu prezentowała wiele spektakli 

na festiwalach na Krecie W 2002 r. założyła 

własny teatr tańca I była Inicjatorką wielu pro­

gramów edukacyjnych dla dzieci, organizowa­

ła taneczne seminaria i warsztaty teatralne. 

Od 2000 r. jest choreografem Theatrical Group 

of City w lerapetra jest także członkiem mię­

dzynarodowej grupy Teatra Anion kierowanej 

przez Eduardo Glllo 

- po odebraniu klasyczne­

go wykształcenia muzycznego i współpracy 

z Polskim Chórem Kameralnym, podjęła próbę 

„odczarowania" wiolonczeli i zajęła się głównie 

muzyką improwizowaną, eksperymentalną i al­

ternatywną . Uczy się również technik i improwi­

zacji flamenco. jest członkiem projektu Kings of 

Caramel, współtwórcą akustycznego kwartetu 

Cieślak i Księżniczki. czy elektronicznego du­

etu Karolina Rec + Rafał Oętkoś (aka Rec&Ab­

strakt ). Brała gościnny udział w nagraniu kilku 

płyt (między innymi Kyst, 040 czy muzyki do 

nominowanego do Oscara filmu Królik po ber­

lińsku) . Współpracuje z wieloma artystami 

polskimi i zagranicznymi (Smolik , Nathalie and 

The Loners, Patryk Zakrocki); występowała na 

licznych festiwalach (OFF Festiwal, Re:wizje, 

Francophonic Festiwal , Offsesje w radiowej 

Trójce) . Współtworzyła muzykę do spektakli 

Marii Miotk, Sopockiego Teatru Tańca, Good Girl 

Killer i Lubelskiego Teatru Tańca. 
SEBASTIAN ŚWIERSZCZ - urodzony w 1980 r. 

w Gdansku. W szkole średniej statystował 

w Hamlecie Krzysztofa Nazara w Teatrze 

Wybrzeże. Absolwent warszawskiej Akade­

mii Teatralnej im . Aleksandra Zelwerowicza . 

W Przerwanej Pieśni w reżyserii Kornasy zagrał 

rolę Barona , za którą otrzymał wyróżnienie na 

Festiwalu Szkól Teatralnych w Łodzi w 2005 

roku . Tematem pracy magisterskiej był : Teatr 

Narodowy Jerzego Grzegorzewskiego. jeszcze 

na IV roku studiów dyrektor Teatru Współcze­

snego Maciej Englert zaproponował mu rolę 

w realizowanym spektaklu Transfer Maksyma 

Kumczkina', Tuż po sz kole w 2004 roku został 

zaangażowany do Teatru Polskiego we Wro­

cławiu . Tu zagrał w słynnym przedstaw ieniu 

Marka Fiedora Wszystkim Zygmuntom między 

oczy„. W tym czasie zagrał także gościnnie 

w jeleniogórskim Teatrze imien ia Norwida rolę 

Parysa w Romeo i Julii Krzysztofa Rekowskiego . 

Obecnie aktor Teatru Współczesnego . Zagrał 

w spektaklach: Wasza Ekscelencjo Izabeli Cy­

wińskiej, Wagon Krzysztofa Zaleskiego, Proces 

i To idzie Młodość- obydwa spektakle w reżyserii 

Macieja Englerta. Współpracował z Robe rtem 

Wilsonem Symptoms I Akropolis. 

www.sebswierszcz .com . 
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l:ł:IIllD!mm";:~[IlJ· · aktorka, do historii poi 

skrego teatru przeszła dwiema włelklml rolami : 

Molly Bloom w Ullneslc Joyce'a (którą zagrała 

równteź na Blennale w Wenecji) I Ran1ewską 

w Wi~nlowymsoozie Czechowa. Pracował a w te· 

atrach Białegostoku Rzeszowa Zielonej GOry, 

Poznania I wreszc e (od 1966 do 2003) • Gdiln· 

ska z którym odtąd jest związana na stale. Za ­

grała tu wiele znaczących i nagradzanych ról : 

m In tytułową Matkę w Htuce Witkacego, 

Ałlqę w Maleńkie/ Alicji Albeego (nagroda aktor· 

ska na FTPP w Toruniu , 1971). tytułową Helenę 

w sztuce Eurypidesa (nagroda na Festiwalu 

w Toruniu, 1973) oraz wspomnianą Już Raniew 

ską (nagroda aktorska nil Festiwalu w Kaliszu . 

1985 I nagroda dziennikarzy na Festiwalu 

w Toruniu , 1986), Temidę w Prometeuszu An· 

drzejewsklego (główna nagroda Złota kareta 

na Festiwalu w Toruniu, 1986), Pastora w Codzl· 
nie koto Enqu sta (nagroda na f est1walu m;ilych 

form w Szczecinie). Była przewodniczącą ogól· 

nopolskieJ Sol1darno~cr Pracownfków Teatru 

W latach 1986 • 1990 uczestniczyła w pracach 

Prymasowskie) Rady Społecznej W 1989 roku 

była członkiem Komitetu Obywatelskiego przy 

Lechu Wałęsie 19 grudnia 1996 roku zosta · 

la powołana przez Radę Miasta Gdańska do 

Kapituły Medalu sw. Wo1c1echa I M~clwoia li 
W pracach tej kapituły uczestniczy do dziś 

W roku 2002 otrzymała speqalną nagrodę 

Marszałka WoJewOdztwil Pomorskiego za 

całokształt pracy ;11tystycznef Odznaczona 

Złotym Krzvtem Zasługi , Srebrnym Medalem 

Gloria Artis, Dyplomem Pro Ecclesla et Populo 

W roku 2010, wspólnie z męiem Jerzym Kisz· 

klsem, zouala uhonorowana przez Marszałka 

Woiewództwa Pomorskiego Pomorską Nagrod;i 

Artystyczną oraz Statuetk;i Gryfa Pomorskiego 

. za całokształt twórno~ci, w uznaniu wybit­

nych osiągnlęt anystycznych" 
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SCENA li 

ŚMIERĆ EURYDYKI 

U YDYKA: 

ZODO IC C 

c 
ZODO c 

CHÓR: 

IC C Ó 

CH 

c 

P ZODO c 6 

CHÓ : 

IC C Ó 

CHÓ 

Orch idea.„ , kapryfol ium .. „ hiacynt .. „ 
piwonia .. „ nagietek .. . 

TponaiouAo, Kpivoc;, "lp1c;, rap1cpaA1ó, 
BtóAa, Po( ... 

Żegnam cię, mój świec i e wesoły, 
odchodzę w śmiertelne popioły ; rwie 
się życia przędza , czas mnie w grób 

zapędza 

Bije pierwsza godzina . 

Żegnam was, moi ukochani , znajomi, 
krewni i poddani : z opieki kwituję , 

za łaskę dziękuję . 

Bije druga godzina . 

Żegnam was , mili przyjaciele , 
mnie już śmierć w dół grobowy 
ściele : o mnie pamiętajcie , mile 
wspominajcie. 

Bije trzecia godzina . 

Żegnam was, którzy tu stoicie, nad 

moim ciałem się chylicie, prędko się 
pośpieszcie do grobu zanieście. 

Bije czwarta godzina . 

Żegnam was, mitry i korony, 
Czekajcie swoich rządców, trony: 
Ja w progi grobowe zniżać muszę 
głowę . 

Bije piąta godzina . 

Żegnam was, pozostali słudzy, 
Tak moi , jako też i drudzy: idę 
w śmierci ślady , bez waszej porady. 

Bije szósta godzina . 

ZODOW IC CH 

HÓ 

Z O IC CHÓ 

CHÓ : 

ICA CHÓ 

CHÓ : 

ZO O IC CHÓ 

CHÓ : 

CHÓ : 

ZODO IC CH 

CHÓ 

Żegnam was, przepyszne pokoje, 
Już w wasze nie wejdę podwoje: 
już czas mej żałobie dał gabinet 
w grobie. 

Bije siódma godzina . 

Żegnam was, pozostałe stroje, już 
o was bynajmniej nie stoję: gad 
będzie posłanie i okryciem stanie . 

Bije ósma godzina . 

Żegnam was, wszystkie elementa, 
żywioły, powietrzne ptaszęta : już 

was nie obaczę , w dół grobowy 
skaczę. 

Bije dziewiąta godzina . 

Żegnam was, niebieskie planety, 
ja do swej dążyć muszę mety: Innym 
przyświecajcie, mnie dokonać dajcie . 

Bije dziesiąta godzina. 

Żegnam was, najmilsze zabawy, 

wewnętrzne , powierzchowne 
sprawy: już nie wolno będzie , jeść, 

pić na urzędzie. 

Bije jedenasta godzina . 

Żegnam was godziny cukrowe, 
momenta i dni koronowe: 
do wiecznego spania śmierć duszę 

wygania. 

Bije dwunasta godzina. 

" 

SCENA Ili 

C OL: 

MIŁO 

C ROL: 

MIŁO 

C OL: 

SCENA IV 

Pytasz mnie, jak modlić się do kogoś, kogo nie ma . 
Tyle wiem, że modlitwa buduje most z aksamitu , 
Po którym idziemy, podlatując jak na trampolinie 
Nad krajobrazy koloru dojrzałego złota 
Przemienione magicznym zatrzymaniem słońca. 
Ten most prowadzi na brzeg Odwrócenia, 
Gdzie wszystko już na opak i słowo „jest" 
Odsłania sens przeczuwany ledwo. 
Zauważ, mówię: „ my". Każdy z osobna 
Czuje tam litość dla innych, uwikłanych w ciało, 
I wie , że gdyby nawet nie było drugiego brzegu, 
Na most nad ziemią weszliby tak samo. 

(. .. )Na most nad ziemią weszliby tak samo. 

Czy wiesz, jakie są najcięższe grzechy twego życia' 

Popełniłem za wiele błędów, żeby ufać, że nie mylę 
s i ę, kiedy teraz myślę o przeszłości . 

Nie jestem, kim jestem. Wymyka mi się moja 
esencja. Tutaj A nie równa się A. 

POGRZEB EURYDYKI 

MIŁO 

Imiona ich nie będą pamiętane . 

Cerowaczki wytartych swetrów, opiekunki 
Skarpetek i kalesonów, ochmistrzynie 
Kuchni smacznej a lekkiej , miłej jego zdrowiu , 
Prasowaczki koszul na jego wieczorny występ , 

Polubienice, nałożnice, kochanki , 
Pokuśnice, gospodynie, żony, 

Umiejące cierpliwie znosić wielkie idee, 
Plany zmieniania świata, wiarę w genialność, 
Nosicielki sekretu , o którym on wie , 
Uśmiechają się , zaparzają herbatę , 

Idą do okna, podlewają kwiaty. 

Tendresse. Wolę to słowo niż polskie czułość . Kiedy 
ściska w gardle, dlatego że istota, na którą patrzę, 
jest tak bardzo krucha , ranliwa , śmiertelna, wtedy 
tendresse. 

SCENA V 

ZEJŚCIE DO HADESU 

ORF U 

CHÓ 

CHÓ 

O FU 

CHÓR: 

O FIU 

CHÓ : 

o 

CHÓ : 

O EU 

CHÓ : 

Zawsze Ciebie jedynie kochałem , i teraz wiem, 
skąd bierze się utrata. 

Kochałem ją, nie wiedząc, kim była naprawdę. 
Zadawałem jej ból , goniąc za moją ułudą. 
Zdradzałem ją z kobietami, jej jednej wierny. 
Zaznaliśmy wiele szczęścia i wiele nieszczęścia , 

Rozłąki , cudownych ocaleń . A tutaj ten popiół . 

I morze bijące o brzegi, kiedy idę pustą aleją . 

I morze bijące o brzegi. I uniwersalność 
doświadczenia. 

jak bronić się przeciw nicości? jaka moc 
Przechowuje, co było , jeżeli nie trwa pamięć? 
Bo ja mało pamiętam. Tak bardzo mało pamiętam . 

Orchidea .. „ kapryfolium ... , hiacynt ... , piwonia ... , 
nasturcja .. „ nagietek .. „ lilia, irys , goździk ... , fiołki , 

róża , hiacynt... , rumianek ... Czego chcesz? 

. Błagam , oddaj mi ją . Chcę ją ... Chcę, by to 
zapamiętała . Chcę ją pamiętać . Tylko przy niej czuję 
się dobrym człowiekiem. Chcę, by zapamiętała , 

co dobre. 

A co jest dobre„ Co dobre„ 

Wino z widokiem na kołyszące się łodzie w zatoce .... 

Co dobre? 

Gwiaździste niebo w sierpniu . Odpoczynek 
na górskim szczycie ... 

Co dobre? 

Woda basenu i sauna po wielu milach podróży. 

Kochanie się i sen w objęciu z dotykaniem nóg ... 

Co dobre„ 

Mgła o poranku jasna , bo zaczyna się dzień 
słoneczny ... 

Będziesz ją miał z powrotem . Idź . Ona niech idzie 
za tobą, ale nie masz prawa się odwrócić. jeżeli 
to zrobisz , stracisz ją bezpowrotnie. 

1 
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• Eurydyko! Eurydyko! 

Każdy z nas, odchodząc z życia, zachowuje 
po swojej własnej przeszłości , po wspomnieniach, 
po cytatach , którymi żył - po parę słów tylko, 
które wyławia jeszcze z uciekającej pamięci. 

OL: Dla mnie rzeczą szokującą było uświadomienie 
sobie, jak podobne były światy naszego 
dzieciństwa.„ spichlerze ze zbożem, konie, pola 
z pługami i wozami, dom, w którym mogłeś 
sobie wyobrażać wszystkich zamieszkujących 
go niegdyś ludzi„ . 

SCl!NA VII 

Jeżeli dotykalna, 
Tak silnie obecna 
W swojej skórze i sukni , 
Paznokciach i włosach , 

To czy była jak obłok 
Albo fala rzeki 

I powróciła 
Do nieistnienia? 
Czy też przeciwnie , 
)est nadal substancją , 

To znaczy ma trwanie 
Osobne i wieczneJ („.) 

Ił.O Rozpamiętując 

)ej fotografię, 
Powtarza słowa 
Poety Zen: 
„Czymże jest ja? 

o 

Mit.O 

Krótkotrwałą kulą 

Z ziemi i wody, 
Ognia i wiatru". 

. I niepojęte: 
Zwraca się do niej 
Zupełnie pewny, 
Że ona słyszy. 

„Służebnico pańska, 

Moja obiecana, 
Z którą mieliśmy mieć 
Dwanaścioro dzieci, 
Uproś dla mnie łaskę 
Twojej mocnej wiary, 
Żywi są za słabi 
Bez waszej opieki. 
jesteś teraz dla mnie 
Tajemnicą czasu , 

To jest ciągle innej 
Tej samej osoby, 
Która biega w ogrodzie 
Pachnącym po deszczu 
Z kokardą we włosach 
I mieszka w zaświatach . 

Widzisz , jak się staram 
Dosięgnąć słowami 

Tego co najważniejsze 
I jak przegrywam . 
Choć może ta chwila , 
Kiedy jesteś blisko , 
To właśnie twoja pomoc 
I przebaczenie". 

• W scen ari uszu wyko rz ystano wiersze lub fragmenty wierszy i tek stów C zesława Mi ł osza Modlitwo. Na pożegnanie mojej żony Janiny. One. 

Uczes tnik. Fotografio . Trwałość ; fr agment lis tu do Czapskiego oraz wywiadu z Carol Thigpen - Mił osz i Czes ławem M i łoszem 
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TOMASZ SWOBODA: Za[znę od cudzy[h słów, od aneg­

doty zaprzyjaźnionej redaktorki, która pracowała w wy­

dawni[twie „Znak". Przy[hodzi kiedyś do pra[y, W[hodzi 

a tam - Czesław Milosz. Siedzą, prarnją z panią redaktor 

nad jednym z ostatni[h tomików. Za[zęli ustalać, gdzie 

ś wiatła pomiędzy wierszami , poprawia ć prze[inki , mojej 

koleżan[e ser[e marniej zabiło, bo jak można poprawiać 

Miloszowi prze[inkiJ Ale jak już pani redaktor powie­

działa : Panie Czesławie, a maże byśmy zamiast sądzę . 

dali myś lę , to już prawie zemdlała , zwlasz[za , gdy Mi­

łosz powiedział : Na dobrze, pan i Krysiu. Nie [h(ę przez 

to powiedzieć, że to redaktorzy piszą książki, bo to po­

wsze[hnie wiadomo (śmie[h), tylko ustanowić pewną 

paralelę między pracą pani redaktor a reżyserki (Joanny 

Grabowieckiej). Joasiu, po[Zęłaś sobie z tekstami Milosza 

bardzo odważnie. 

JOANNACRABOWIECKA: Mam świadomość, że to mo że 

być uznane za dezynwolturę, ale kiedy zasiadłam do pisa­

nia scenariusza . to tekst zaczął pisać się sam. Punktem 

wyj ś [ia miał być poemat Orfeusz i Eurydyka, ale po kil­

kudziesięciokrotnym prze[Zytaniu doszłam do wniosku, 

że nie mam prawa przekładać tego na scenę , na teatr 

i że to pozostanie w każdym z nas jako żródło inspira[ji. 

Gdy przeglądałam wiersze Milosza, nagle okazało się, że 

ta historia zaczęła się układać sama, najpierw wpadł mi 

pod rękę jeden fragment, później inny. Okazało się, że 

to pasuje do pewnej sytua[ji, którą sobie wymyś liłam , 

wszystko narodziło się naturalnie. Wiedząc , że nie mogę 

sobie pozwolić na wpisanie w [afości wszystkich wierszy, 

które wykorzystałam, podjęłam decyzję , żeby dla dobra 

spektaklu, aktorzy jednak mieli co z agrać . A grać poezją 

i tańcem taką historię , jest zadaniem karkołomnym, za­

równo dla reżysera, jak i aktorów, ale też dla Państwa jako 

odbiorców. Myślę, że to nie jest łatwa tkanka do przeło­

żenia, do przetrawienia na bieżąco. Mam taką nadzieję, że 

niektóre słowa, fragmenty będą rezonować i dojrzewać w 

każdym z nas . Za każdym razem, jak robiłam jakieś cię­

cia (Panie Czesławie, proszę o wyba[zenie) , to dla dobra 

sprawy. Mam nadzieję , że nie zrobiłam tego w sposób 

barbarzyński. 

OSZ WOBEC TRADYCJI /23.09.2011 

TOMASZ SWOBODA: Postąpiłaś bardzo odważnie . Milo­

szolodzy, pury ś ci mogą się krzywić, że to jakiś postmo­

dernistyczny kolaż, patchwork, ale myślę, że paradok­

salnie wielkość dzieła mierzymy też jego podatnością na 

transformację. Mnie się wydaje, że fantastycznie pokaza­

łaś , w jaki sposób dzieło Milosza się broni i jedno[Ześnie 

zachowałaś w [alym spektaklu ton Poety. I tu Ch[ialbym 

zwró[ić się do osób, które teraz rozmawiają ze sobą , o to, 

co tylko Państwo mogą nam powiedzieć, jako doświad­

czeni aktorzy i od[zuwają[y w sposób najbardziej wraż­

liwy coś ta kiego jak ton, rejestr, to jak słowo roz[hodzi 

się po ciele. Panie Jerzy, czy Pan jako wykładowca kultury 

żywego słowa używał tekstów Miłosza na zajęciach? Jak 

to się robi? Czy Asia zachowała ten ton? 

JERZY IUSZIUS: Pan mi proponuje temat pracy 1doktor­

skiej (śmiech) . Nieważne jest to, co ja odczuwałem, waż­

ne jest , co próbowała wykrzesać z nas pani Joasia , z któ­

rą praca , była dla nas niezwykłym doświadczeniem (po 

przejściach emerytalnych). Mamy już dość długą pr zerwę 

w naszej pra[y aktorskiej . Bardzo się cieszę . że spektakl 

przybrał taką formę, że mieliśmy okazję mierzyć się 

z takimi treściami i głębokim przesłaniem . Jakkolwiek 

rzeczywiście stopień trudności był bardzo duży , 1bo gramy, 

a nie gramy, to jest piękny tekst, który tłumaczy się sam 

przez się . Od[zuwałem tylko lęk, by [zegoś nie popsuć, 

nie spłycić. przekazać w formie nieskażonej. O przygo­

dach z Miłoszem można lby dużo mówić , bo sięgają bardzo 

dawnych czasów, kiedy Miłosz był w Polsce na indeksie. 

To by ł pewien akt odwagi, gdy ktoś sięgał po jego tekst. 

W formie najpełniejszej , sięgnęliśmy po niego oficjalnie, 

gdy współpracowaliśmy z już nieżyją[ą Haliną Mikołajską 

i z Ma[iejem Rayzacherem , we [zwórkę , tutaj, na terenie 

Gdańska i poza Gdańskiem , wtedy, kiedy zaczęła się Soli­

darność , czyli w 1980 roku. 

HALINA WINIARSKA: Jednym słowem byliśmy zapr2y­

jaźnieni z Miloszem. 

JERZY KISZIUS: Nie osobiś[ie. 

TOMASZ SWOBODA: Teksty Miłosza tłumaczą się same. 

Asia jesz[ ze je przełożyła na taniec Tu pragnę zwrócić się 

do Niki Papadaki , jako do osoby, która wyrażała Milosza , 

tań[ząc (h[iałem podziękować za absolutnie genialne 

S[eny, które poruszyły chyba wszystki[h filologów, któ ­

rzy, jak wiadomo, są fetyszystami słowa. Słyszeliśmy 

nazwy kwiatów po polsku, potem po grecku. To było coś 

kapitalnego. (h[ialem spytać o to doświad[zenie, czy to 

jest dla pani pierwsze zetknięcie z Miłoszem, czy było to 

doświadczenie Miloszowskie, czy orfi[kieJ 

JOANNA CRABO ll!CKA: Pozwolę sobie odpowiedzieć 

za Niki. To było jej pierwsze spotkanie z Miłoszem. Przy 

okazj i tego projektu wysłaliśmy jej angielskie tłumacze­

nie poematu Orfeusz i Eurydyka, które ona sama przetłu­

ma[zy/a na gre[ki . Nawet mieliśmy przyjemność słuchać 

w naszym gronie lektury po grecku w wykonan iu Niki . To 

było bardzo piękne i przejmują[e. Punktem wyjścia w pra­

[y nad tym tekstem, spektaklem było zdanie, które pada 

w poemade, że poeci liryczni mają zimne serca. Z [zym ona 

się zgad za. Ja jako reżyser mam prawo do własnej inter­

preta[ji, w związku z czym, mówiliśmy o okru[ieństwie 

artysty, który bardzo często podejmuje de[yzje na rze[Z 

sztuki , odrzu[ając miłość. odrzucają[ osobę , kobietę, 

w przypadku Miłosza- kobiety. To, że Niki w taki sposób 

to przetluma[zyla, nie jest przypadkowe . 

TO AS-Z S OBODA: Cały czas kołaczą mi po głowie ta­

kie myśli, że to wszystko, co zrobiliście, to taka woda na 

młyn dla krytyków: taniec , muzyka na żywo, a przy tym 

wszystko się zazębiło kompozy[yjnie. Zrobiłaś coś takie­

go, że z ty[h różnych fragmentów Milosza zbudowałaś 

historię, która właściwie i tak opowiada o tym, rn poemat 

Orfeusz i Eurydyka . Jak przebiegały pra[e kompozy[yjneJ 

JOANNA CRABOWll!CllA: Gdy pisałam ten scenariusz , 

mit Orfeusza i Eurydyki był cały [zas w mojej głowie 

i ku mojemu zdumieniu , wgłębiają[ się w poezję Milo ­

sza, uświadomiłam sobie, że mit orfejski istnieje w wielu 

jego wiersza[h i właściwie od po[Zątku jego twórczości . 

W S[enariuszu wykorzystałam fragment poświęcony 

pierwszej żonie Miłosza. która w pewnym sensie mogła 

pełnić rolę pierwszej Eurydyki. Janina była bardzo niedo­

[eniona i pozostała w [ieniu w stosunku do Carol, która 

była słoń[em w ostatnim etapie życia Poety. 

TOMASZ SWOBODA: Mam wrażenie, że interpretując 

mit u Milosza , mimo wszystko poszłaś tropem mitolo­

gii a nie poety. Chciałem zapytać Sebastiana : rn myśli 

jego Orfeusz ? Jak czytam tekst Miłosza. to [Zuję, że on 

idzie i bardzo [hce , żeby Eurydyka za nim podążała , ale 

mimo wszystko ma świadomość, że ona za nim nie kroczy. 

To zna[Zy, że nie ma wyjścia ze świata Persefony. A tutaj 

mamy typowo mitologiczny obraz. 

SEBASTIAN ŚWllRSZCZ: Myślę, że to jest bardzo pojem­

ne i to, o [zym powiedziałeś można tak też interpretować . 

Odbieram ten moment bardzo osobiście i jest dla mnie 

bardzo ważny. Nie [hcę zbyt dużo o tym mówić, ale chwi­

la odwrócenia jest też [hwilą konfronta[ji i staram się do 

tego zbliżyć za każdym razem, kiedy powtarzamy spek­

takl. On zostanie zagrany jutro pewnie po raz ostatni, więc 

to odwró[enie będzie ostate[zne. Pytasz mnie, co ja wte­

dy [zuję. Najważniejsze jest tak naprawdę, rn Państwo 

[Zują. A co ja czuję? To czuję codziennie o 19.40 (śmiech) . 

TOMASI SWOBODA: To jest bardzo ważny moment 

w poema[ie, w waszym spektaklu, ale i w twór[ZOŚ[i Mi­

łosza. Mam wrażenie , że kondensuje to, o czym Milosz 

tak naprawdę bardzo [Zęsto, jeśli nie [ały czas pisze . 

To znaczy- napięcie między intui[yjnym pragnieniem 

„ Sz[zęścia" a koniecznością wyrzeczenia się go . I zarazem 

tekst i spektakl są opowieścią o tym, o jednym z light mo­

tive 'ów w twór[Zośd Milosza , to znaczy o [iągłej próbie 

ratowania od zniknięcia : tego , co było, tego , co przeży ­

łem, tego, rn pamiętam. Asia wyeksponowała te słowa 

o pamięci. Jedna kwestia, którą [h[iałem podkreślić , 

wyłowiłaś z kompletnego niebytu pieśń o od[hodzeniu 

ze świata - nie jestem folklorystą, ale to była [hyba XIX­

-wie[zna pieśń ludowa. Dziękuję paniom z [hóru. Łatwo 

się wzruszam i miałem łzy w O[Za[h. Uważam, że to jedna 

z piękniejszy[h scen śmierci, jakie dane mi było widzieć. 

Przepraszam, że tak górnolotnie, ale pragnę szczerze po­

dziękować za śpiew , za gesty, które tak wiele znaczyły . 

Chciałem zapytać Panie z chóru , [zy to jest efekt łatwo 

wzruszają[ego się widza. który niewiele wie i widzi? Jak 

panie to odczuwały? 

ACNll!SZKAKAMIŃSKA : To jest pytanie do publi[Znoś[i. 
[h[iałam powiedzieć , że w ogóle wzruszająca była [ala 

pra[a. Na próbach bywały takie sytua[je, że pojawiały 
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się momenty wzruszenia , u tancerki - Niki i u nas . Tak 

naprawdę bardzo długo pracowałyśmy nad sceną śmierci 

Eurydyki. 

TOMASZ SWOBODA: Dwanaście godzin do wyśpiewania. 

ACNIESZICA KAMIŃSKA : Śpiewając tę pieśń, odczuwam 

ją bardzo osobiście i myślę, że to wzruszenie może się 

przełożyć na widza. 

JERZY KlSZIUS: Mogę tylko dodać, że jestem codziennym 

słuchaczem tej pieśni . I tutaj jestem troszkę w sytuacji 

Orfeusza , któremu zabroniono się odwracać i obserwować 

panie z chóru, żeby nie zniknęły. Myślę , że to jest przej­

mujące, piękne, za każdym razem mnie to bardzo porusza. 

KATARZYNA PASTUSZAK: jak już jesteśmy w sferze słu­

chania, chciałam bardzo serdecznie podziękować za to, że 

słowo, które słyszałam- było , a nie było pustym dżwię­

kiem. po prostu było tym, co oznacza , a to jest niezwykłe 

w teatrze i bardzo serdecznie za to dziękuję. 

JERZY KISZKIS: W ogóle mam takie wrażenie , że słowo 

jest traktowane w teatrze coraz częściej po macoszemu. 

Ważny jest ruch, gesty. Bardzo mnie kiedyś przejęło 

i oburzyło, gdy usłyszałem wywiad z jednym ze znanych 

reżyserów w radio, który miał na warsztacie Hamleta i po­

wiedział, że tylko trochę przestawił słowa, przerobił to, 

co Hamlet czuje i co chce wyrazić. 

TOMASZ SWOBODA: Kto był w kwietniu 2010 roku na 

PC Dramie, ten widział co Asia zrobiła z tekstem Postoi 

Pierre'a Charrasa o Francisie Baconie. Przygotowując się 

do tego spektaklu, myślę sobie - Charras, taki współcze­

sny autor, a tu Miłosz, ale Miłosz to jest jak najbardziej 

współczesny autor. Oni z Charrasem przez trzydzieści 

lat pisali równolegle i ta nowoczesność Milosza została 

tu zachowana i podkreślona. A przy tym były elementy 

wspólne tych dwóch spektakli. Czy to jest Twój styl Asiu' 

JOANNA CRABOWll!CKA: Myślę , że jakiś rodzaj budo­

wania dramaturgii, który jest mi bliski, wzrusza mnie 

w teatrze i do którego dążę . Z każdym następnym spekta­

klem uświadamiam sobie, że moi bohaterowie zaczynają 

albo kończą w pozycji horyzontalnej, co mnie przeraża. 

A z drugiej strony, za każdym razem przypomina mi. że 

to jest ta pozycja, do której dążymy wszyscy, w której się 

kiedyś znajdziemy. Mam prośbę , bo nie chciałabym, żeby 

to się stało dyskusją jednostronną . jeśli mogę zapropo­

nować, żebyście Państwo podzielili się z nami swoimi 

impresjami. Chciałabym bardzo wywołać do odpowiedzi 

jeszcze panią Halinę . jeśli mogę pani Halino . Muszę Pań­

stwu zdradzić pewną tajemnicę. Gdy się umówiłam z pa­

nią Haliną na pierwsze spotkanie pod kościołem św. Jana , 

pani Halina stała odwrócona tyłem do mnie. Nie będąc 

pewna, czy to pani Halina Winiarska, z odległości dzie­

sięciu, piętnastu metrów pomyślałam , że zrobię takiego 

małego psikusa i zadzwonię , żeby sprawdzić , czy to wła­

śnie ta osoba. Zadzwoniłam i byłam w tej komfortowej 

sytuacji, że mogłam dłużej się przyglądać pani Halinie . 

I kiedy pani Halina się odwróciła, to pomyślałam sobie, że 

mam jakieś de javu . Nie widziałam nigdy Carol Thipgen, 

nie miałam okazji spotkać jej osobiście, natomiast gdy 

pani Halina się odwróciła, pomyślałam sobie, że jest coś 

takiego w ciele, elegancji, w sposobie bycia, co wydało mi 

się bardzo bliskie. I chciałabym się zapytać, jak pani było 

spotkać się z Carol Thipgen, jak to się odbyło, jak pani się 

z tym czuła' 

HALINA WINIARSKA: To nie jest takie proste pytanie . 

Za mało w ogóle wiemy o Carol. W każdym razie za mało 

o niej napisano . Wszystkie sprawy dotyczące Carol bra­

łam z jej zdjęć, które mi udostępniła Joasia, z uśmiechów 

i gestów. Z niewielu zdań, które o niej napisano. bardzo 

trudno zbudować postać. Właściwie tę postać budowała 

pani Joasia, tu ma być wesoło, tu ma być śmiesznie, po­

godnie i z uśmiechem . Niewiele miejsca poświęcono Carol, 

która była w końcu największą miłością Miłosza. Przynaj­

mniej tak mi się wydaje. jako duch, nie miałam też wielkiej 

możliwości pokazania tejże miłości na scenie. 

TOMA.SI SWOBODA: Pani Renato (Gorczyńska), podzieli 

się pani swoimi refleksjami' Pani, jako jedyna z nas znała 

Czesława Milosza . 

ltl!NATA CORCZYŃS~A: Proszę Państwa, sekretarzo­

wałam Miloszowi bardzo dawno temu . To były lata 1980 

- 1984. Potem utrzymywaliśmy przyjażń na odległość, 

nagrywałam z nim wywiady dla Polskiego Radia, również 

na potrzeby filmów dokumentalnych i oczywiście zna­

łam Carol jeszcze ze Stanów. jaka była Carol' Słucham, 

jak pani Halina o niej opowiada, więc tak : w ruchu pani ją 

uchwyciła. Ten opiekuńczy gest podpierający biodra pani 

męża grającego Miłosza, to też było coś! Carol była od 



niego o 32 lata młodsza, pochodziła z Południa, z bardzo 

zamożnej rodziny. Nie wiem, czy rzeczywiście tak było , że 

oni mieli wspólne, podobne dzieciństwo , bo uprzytomnij­

my sobie, że w końcu dworek w Szetejniach to był bardzo 

skromny, szlachecki dworek, natomiast Carol pochodziła 

z obszarników na Południu. Miała zasadniczy problem 

w Polsce, przy wielu swoich zdolnościach, zupełnie nie 

mogla się nauczyć polskiego. Próbowała, prób owała 

i nic z tego nie wyszło . To, co jej bardzo przeszkadzało , co 

bardzo często w Krakowie się zdarzało , przychodzili do 

ich domu goście, Polacy i po chwili, po grzecznościowej 

wymianie słów po angielsku, natychmiast przechodzili 

na polsk i. CD ją w dużym stopniu izolowało . Myślę też, że 

miała mało przyjaciół. z tego samego powodu . To było 

dla niej męczące i trudne. Z chwilą, kiedy bardzo ciężko 

zachorowała, usiłowała wszelkimi możliwymi sposobami 

ukryć to , podając zupełnie inny powód wyjazdu do Sta­

nów, taki. który mógł świadczyć o tym, że z tego wyjdzie . 

Była rzeczywiście pogodna, miała charakterystyczny 

uśmieszek, przez pewien czas paliła papierosy, potem 

rzuciła . To prawda, że zajmowała się sprawami autorski­

mi Miłosza, była bardzo skrupulatna . To zabawne, bo pani 

Halina wystąpiła w spodniach. Ona najczęściej chodziła 

w spodniach , chyba nigdy jej nie widziałam w spódnicy. 

Taką ją najczęściej pamiętam . Po Krakowie jeżdziła rowe­

rem. Bardzo troszczyła się o Milosza, nie lubiła gotowa ć. 

Milosz uwielbiał zupę ogórkową. 

Carol była wybitnie wykształconą 

osobą i wszystko to zostawiła dla Miłosza . 

Miała doktorat z pedagogiki. 

Zajmowała się sprawami administracyjnymi na uniwer­

sytecie. W pewnym momencie przeniosła się do Nowego 

jorku, wzięła dłuższy urlop, zanim związała się z Miło­

szem i tam zaczęła pisać książkę, ale z tej książki nic nie 

wyszło. Miłosz, dowiedziawszy się w końcu , że ona jest 

o krok od śmierci, musiał wykonać ostatni lot z własną 

lekarką z Krakowa. Nie był w stanie pojechać na Południe, 

gdzie odbył się pogrzeb . 

Sekretarzowała Pani Miłoszowi 

w okresie tuż po otrzymaniu Nagrody Nobla . 

Wie pan, to było tak, że pozna­

łam Milosza kilka lat przed Noblem. Zwróciłam się do nie ­

go o wywiad rzekę. Pierwszy raz przyjechałam do niego 

do Berkeley w 1979 roku, a potem we wrześniu 1980 roku 

odbył się ciąg dalszy rozmów. Jak się z nim żegnałam , po ­

wiedział do mnie: a wie pani, że jestem na krótkiej liście 

do Nobla? Przyznam. że nie bardzo wierzyłam, że otrzy­

ma tę nagrodę . Wróciłam do Nowego jorku , gdzie wtedy 

mieszkałam i w paręnaście dni potem, włączając telewi ­

zor, zobaczyłam Poemat o czasie zastygłym i pomyślałam 

sobie, że to straszne. CD mnie spotkało, po prostu się 

przeraz i łam . Miałam spisać książkę rozmów, komentarzy 

o jego twórczości w momencie , gdy został wyniesiony na 

piedestał. Zadzwoniłam do Milosza i zaproponowałam, 

że będziemy kontynuować nasze rozmowy, a ja pomogę 

mu w tym całym ataku medialnym . 

Czy on to rzeczywiście odczul tak , 

jak to okre ślił , jako wejście stada słoni na jego intymną 

łączkę? 

Tak, to było coś na kształt tego, 

ale ze wszystkim poradził sobie doskonale . 

Pamiętam taką anegdotę, którą 

przeczytałem w jakimś czasopiśmie. 

Był chyba początek lat siedemdziesiątych . Odbywał się 

wieczorek poświęcony twórczości Jerzego Kosińskiego . 

Był tam również Milosz. Kobieta, która siedziała obok 

poety tak zrelacjonowała ten wieczór: 

Było czytanie Kosińskiego , potem jedno, drugie wino 

i zagadnęłam do Miłosza: 

-A pan czym się zajmuje? 

- Piszę wiersze. 

- Ech, każdy pisze wiersze. 

Redakcja: Agata Brzóska 

"SEN EURYDYKI" 
W KLUBIE ŻAK 
Henryk Tronowicz 
Dziennik Bałtycki 

2709.201 

Na scenie gdanskle150 klubu lak w miniony piątek 

odbyła s ię prapremiera Snu Eurydyki spektaklu 

zainscenizowanego nd podstawie poematu Cze­

sława Miłosza Orfeusz i Eurydyko 

W sekwenq1 kameralnej poeta (w tej roli /erzy 

Klszkis) wspomina jak po raz pierwszy spotkał 

Carol na lotnisku . a potem jak biegała po ogra · 

dzle z kokardą wpiętą we włosy Poeta ymaje, 

że gdyby nie zaistnienie w jego życiu Carol. groii ­
Pisząc utwór en po u racie żony Carol. dal 

laby rnu nieuchronna psychiczna _ apaś ć. 
w nim poeta wyraz g ł ęboko przeżywanej trage-

dii . Wpisując w mit orficki pamięć najczulszych 

I najgorętszych uczuć ł ączących go z Carol. Miłosz 

poddaje nost algicznej refleksji dni I no e przeżyte 

z ukochaną, ich cudowne un iesienia miłosne , spo­

w1 te teraz melancholi jnym poczuciem przemija· 

ma i nieuchronnej porazki w grze z losem. 

Poema t Milosza przeniosł a na scenę Joanna Gra ­

bowiecka W odczy tan iu dz ie la noblisty wyraźną 

dominantą uczyniła ona wątek m1/ośc 1 czys ej . 

eks t atycznych porywów In ymnych , pieszczo 

najczulszych Tak jakby chc i a ła dat na scenie 

odzew na zadane kiedyS przez Miłosza pyt anie 

Co by się stolo z poezfQ. z mowq I w ogole z ludzko­

sciq, gdyby nagle opuści/ nos Eros.1. 

Pełen zmysłowej ekspresji taniec Eurydyki 

w spektaklu Grabowieckiej V':'Ykonala Greczyn­

ka Elp1nika loslhna Papadaki. Godnym artystki 

Orfeuszem był Sebastian Swierszcz Dali oni mi­

strzowsk i popis wyrazOw c zu ł ości . uwielbien ia. 

nam i ętności wiecznie pragnących się is t ot 

Ale na scenie Carol (Halina Winiarska) ro rusz 

pojawia się obok męza . A on - pamiętając jej do-

ciekli ość roztrząsa stawiane przez nią wą tpll ­

wo5ci (Czy znasz oby wszystkie papelniane przez 
siebie grzechy1) . 

Po spektaklu Snu Eurydyki prof Tomasz S\ abo-

da poprowadz ił panel z udz i a ł em twórców i wy­

konawców. G ł os zabrała t eż tłumaczka Renata 

Gorczy ńska . przez kilka lat asys en ka 1łosza 

Nie mogę tu pominąć jeszcze jednego wzruszaj ą · 

cego momen tu. Oto na za kmiczen ie prowadząca 

wieczór Agata Brzóska wspomniała o sobę Tade· 

usza Skutnika. ktOry kilka miesięcy temu przy­

gląda ł się prObom „Snu Eurydyki" i został wtedy 

zaproszony do wygłoszenia słowa wstępnego 

przed premierą sztuki w żaku 
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